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Zostawiliśmy naszego Pana Krysztofa De- 
cembra w zadziwieniu, że otrzymał patent 
na Doktora powiatowego — mieszany tak 
osobliwym urzędem (słowa są Judy Papior- 
kowskiego), biegł $piesznie tam, skąd mu był 
przysłany, i dobywaiąc wszystkich sił swo- 
iey wymowy , tłumaczył się , że naymniey- 
szego wyobrażenia o medycynie nie ma. Ale 
mu krótko odpowiedziano : że człowiek iest 
stworzony do wszystkiego , i, byleby musiał, 
wszystko zrobić z siebie potrafi. Wreszcie 
wystawiono mu takie przykłady, podano 
takie sposoby, że nawrócony zupełnie , kon- 
tent i pełen wielkich nadziei, poiechał za- 
iąć się nowemi obowiązkami. Ale ciekawa 
rzecz, iak tu zacząć: bo początek i dla au- 
torów i dla urzędników iest zawsze bardzo 
trudny. Próżna obawa: Krysztof December 
gapoiony zbawiennemi maxymami swoich 
protektorów, umiał sobie łatwo poradzić. 
Nakierował on swóy przyiazd do miasta po- 
wiatowego , tak zręcznie, że właśnie trafił 
na sam rekrucki nabór. Nie trzeba w takim 
razie, iak wiadomo całemu Światu, zasięgać 
naygłębszych wiadomości w sztuce lekarskiey; 
dosyć, naprzykład, widząc znak rodzimy na 
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nodze , powiedzieć , że to iest variz, i tył 
łba kazać wygolić obrażonemu bićdakowi ; 
dosyć nawet uznać z miną prawdziwie hyp- 
pokratyczną , że rekrut stawiony, byłby zu- 
pełnie zdatoy na żołnierza , gdyby nie 
miał iakieyś niepewney miny, która obie- 
cuie , że kiedyś będzie chorym i t. p. Ja- 
koż tak się gładko udały wszystkie te expe- 
rymenta naszemu doktorowi, że i wziętość 
i worek nagle rość zaczęły. Po skończonym 
naborze następowały z łaski sądn niższego 
liczne śledztwa, w których niepospolity , że 
tak powiem, instykt do medycyny Pana Kry- 
sztofa Decembra, ściągnął wszystkich podzi- 
wienie. Sława iego zaległa wszystkie kąty 
mnieyszych i większych parafiy, itym swo- 
bodniey się rozszerzała, że innego lekarza 
w całym powiecie nie było. Wtém zdarzy- 
ło się, że pewney bardzo grzeczney damie, 
nagle i niebezpiecznie zachorował infant, ie- 
dynak, pieszczone paniątko. Rozruch w ca- 
łym domu, wstrząśnione z posady całe są- 
siedztwo, a kilkunastu kuryerów rozesłano 
na różne strony. Szczęściem, wszyscy lata- 
iąc nie wiedzieć gdzie, zbiegli się, iakby zmó- 
wieni, w domu nieoszacowanego Krysztofa 
Decembra i złożyli u stóp tego nowego Esku- 
lapa nayczulszą iowitacyą swoiey Pani. Do 
kogoż bowiem udać się lepiey w takim ra- 
zie, ieżeli nie de tego, który tak dowcipnie 
odkrywał nadzwyczayne choroby, w tych, co 
zawsze byli zdrowymi; który tam widział 
truciznę , gdzie była niestrawność, i naod» 
wrót, słówedi: który się w VA miey- 
scu znalazł iak należy ? Otoż tu był nay- 
gorszy sęk dla naszego bohatyra. Mówiąc 
między nami, Pan Krysztof wydoskonalił 
się tylko w tey części medycyny, która się 
tycze wzięcia i schowania do kieszeni pie- 
niędzy , innych zaś wcale nie znał. Aże to 
był ostani rozdział tey nauki iże, wyiąwszy 
nabory i śledztwa, we wszystkich innych 
przypadkach miał ścisły związek z poprze- 


dniczemi; trzeba więc było chyba cudu, że- 
by wyyśdź dobrze z tak delikatnego położe- 
nia. Zdobywszy się iednak na odwagę, wy- 
szukał przywiezionych z sobą kilkanaście 
recept na różne choroby, i zaczął kuracyą, 
przepisuiąc ie dla chorego koleią, iak były 
pozszywane. Ale tak się prędko uwinął 
z tą nową metodą leczenia, że za trzecią 
receptą pacyent iego przeniosł się do więcz- 
ności. Fatalne to było zdarzenie dla De- 
cembra; tak nawet, że dama owa, przez 
wdzięczność za kurdcyą iey syna, mając ści- 
słe związki z rządcą prowincyi, postarała 
się o uwolnienie Decembra od tak mozol- 
nych obowiązków. Ale mniey dbał o ten 
nowy pocisk losn Pan Krysztof: bo umiał 
dobrze korzystać z foriuny, wprzód nim się 
do niego tyłem obróciła. Spodziewał się 
nawet, że mu znown swych łask nie odmó- 
wi, co się i stało, iak wkrótce widzieć 
będziemy. Jednak nie można powiedzieć, Że- 
by się obeszło bez alieracyi , kiedy mu ż po- 
czty mimowolną dymissyą przysłano. Było- 
to właśnie po dobrym obiedzie otey porze, 
w którey przezacny zwolennik Eskulapa, 
w szlafroku z rubli rekruckich sprawionym, 
z dużą lulką w gębie, rozciągniony na solie, 
wolny popęd lubym marzenióm nadawał. 
Może czytelnik dobrodziey rozumie, że się 
zakochał! Wcale nie. Nie miał on tak znie- 
wieściałey duszy, żeby się bawił romansa- 
mi. Juściż była to miłość ; ale miłość grun- 
townieyszych rzeczy, niż piękney twarzyczki. 
Aurum et argentum był ulubiony a naypier- 
wszy argument Krysztofa Decembra. O nim- 
to on słodko rozmyślał; gdy tymczasem o- 
tworzyły się drzwi, wszedł sługa policyyny 
i oddał mu fatalne listy z miasta stołeczne- 
go prowincyi. Przeczytawszy ie, zmieszał 
się cokolwiek; ale wkrótce doktorską przy- 
bieraiąc minę, rzekł: „Sic transit gloria mun- 
di!“ A trzeba o tém wiedzieć, że cała ie- 
go umieiętność łacińskiego ięzyka zaczynała 
się i kończyła na tym frazesie. W kilka 
minut potóm rzucaiąc lulkę , zawołał: „a 
zresztą niech co chce będzie , kto ma wisieć 
nie utonie ! « 
na myśl tak niebezpieczna sentencya; to tylko 
pewna, że kucharka iego, wtenczas właśnie 
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Nie wiem skąd mu przyszła 


przechodząc przez izbę , poruszyła się tóm 
bardzo, i przez iakieś przeczucie serca, te 
wyrazy swego pana, wzięła za smutną wróż- 
bę dla aai Tymczasem nasz zdegrado= 
wany doktor , długo się namyślaiąc, co ma 
robić z sobą; zrazu miał zamysł iakimkoł- 
wiek sposobem wdrapać się na urzędnika 
przy naczelniku lasów rządowych. Liczył 
na palcach wiele iest puszcz skarbowych 
w całey prowincyi, wiele z nich każda ma 
w sobie morgów , a naybardziey wiele się 
znayduie s rażników leśnych, Potóm racho- 
wai uczciwym sposobem, iakieby stąd certum 
quantum do iego kieszeni weszło. Te kal- 
kuiacye zaięły mu cały ieden wieczór; ną 
drugi zaś zaczął pilnie rewidować wszystkie . 
swoie kufry i worki, i po długiey a dosyć 
mozolaey pracy znalazł , że mógłby bydź 
Panem wioski tysiąc duktatów intraty czy- 
niącey. Długo się nad tém: wahał, czego się 
iąć: czy żyskowney służby ? czy państwa? 
Swieży grosz każdego prawie tygodnia , miał 
dla niego silny powab, ale też wyrazy : „Pan 
swoiey woli, dziedzic piękney wioski*, nie- 
mniey go ńęciły. Wreszcie duma przemo- 
gła, zwłaszcza , że i to nie było bez pożytku: 
postanowił zostać ziemskim obywatelem. 
Ale żeby ukryć przed Światem wszystkie 
swoie przygody , i odrodzić się nieiako zu- 
pełnie w nowym zawodzie, przeniósł się do 
tey części Polski, która była pod rządem 
francuzów i osiadł nad Bugiem. Jakoż ta 
nowa osada bardzo mu była dogodna, zwła- 
szcza pod względem kontrabandy : bo wieś 
leżała bardzo blizko granicy. Dosyć ie- 
dnak wstrzemięźliwości w tey mierze poka- 
zał Krysztof December; nie wprzód zaiął się 
tą szlachetną manipulacyą, póki nie umiał 
sobie,za pomocą okrągłych karbowanych rubli, 
zjednać tu i ówdzie gorliwych przyiaciół. 
Witenczas uniesiony duchem  lberalności, 
postanowił, na przekor wszystkim rządom, o- 
piekować się handlem, to iest: przemycać 
rozmaite towary. Długo mu tak szło iak 
z płatka ; tymczasem woyna położyła tamę 
iego obywatelskiey gorliwości, i trzeba było 
zaiąć się czém innćm. Woyska zaięły oko- 
lice, a Pan December otrzymał zaszczytny 
urząd Kommissarza żywności.  Byłto obo- 


wiązek nienadto przyiemny : bo musiał na 
rozkaz Ordonatora dostawiać tyle bydła 1 
innych rzeczy z powiatu ile się mu zamarzy- 
ło. „Monsieur le Commissaire Decembre! sa- 
„cré ventrebleu! 4 (wołała raz iakas długa 
i chuda figura w ogromnym stosowanym ka- 
peluszu i w kołoierzu od płaszcza prawie 
po ziemi ciągnącym się) ,, donnez moi trois cent 
„boeufs pour demain, ou par la ventrebleu 
„ je vais vous fusiller tout de suite? (Day mi 
natychmiast trzysta wołów albo cię zaraz roz- 
s rzelać każę.)'*— A czyto można, Panie ordo- 
nalorze, rzekł przelękniony kommissarz, któ- 
ry się nauczył rozumieć kilka słów po 
francnzku, trois cent boeufs. (trzysta wołów) 
a zkądże tego dostać tak prędko.— „So? 
„ Skąd -dostala ? mon petit monsieur Decembre, 
„bon, bon, trzeba dostala, ou je vous aran- 
s gerai avec des sabres de mes dragons. Sacri- 
s stie 1% (albo cię moi dragoni nauczą). — 
Niewiadomo, iak daleko zaszłaby ta sprze- 
czka : bo grzeczny francuz zaczął już bardzo 
piorunować , zwłaszcza , że nie mógł się do- 
brze rozumieć, gdyby nie użyto zrzęcznego 
tłumacza i pośrednika, który tak dogodne 
umiał obn stronom podadź punkta do amowy, 
Że zamiast kłótni zawarto zaczepue 1odpor- 
ne przymierze. Lecz niestety ! to przymie- 
rze nieszczęsne stało się przyczyną zguby 
Krysztofa Decembra, i przyczyną , że my 
iego życie musimy kończyć dosyć smutnie! 
Te bowiem woły, wilczćm prawem zebrane 
po wsiach, prowadzono do miasta pod do- 
wództwem naszych bohatyrów , ale iakimiś 
cudem znikły wszystkie w drodze; a ci, co 
mieli ieść z nich sztukę mięsa, musieli 
w tłumie żyć czystćm powietrzem. Zły duch 
iednak poszepnął komuś z wyższych, -o tém 
dziwnóm zdarzeniu, tak, że niegrzecznym 
sposobem przypytano się i do ordonatora + 
do kommissarza. Pierwszego, za tę nieosiró- 
Żność, wyprawiono na drugi świat za pomocą 
sześciu karabinów ; a drugi, ów nieporó- 
wnany Krysztof December, iako obywatel, 
iako dziedzic piękney wioski, wywyższony 
został sposobem znaiomym dobrze bardzo 
wielu osobom. Sic transit gloria mundi /. 
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Odezwa P. Stolnika ze wsi, 
do P. Guwernera w Wilnie. 
(Artykuł nadesłany) 


Z ostatniey poczty, gdy otrzymałem Bru- 
kowe Wiad'mości, znalazłem, iż Nrek 243 


wyruiietzony iest prosto do mnie i do moe 
ich pizyiacioł, „którzy przez łaskę swoję 
dom mióy edwiedzaią. Jato iestem Pan 


Stolnik, opisany przez W Pana , Mości gu- 
wernerze. Niegniewałbym się za prawde, 
lecz że iey nie ma w pismie W. Pana, to 
mię obchodzi. Zacytowawszy text łaciński, 
przytaczasz iakoby moie słowa: „ Nasi przod- 
kowie tego wszystkiego nie uczyli się i nie 
umieli, a wszelako chléb iedli.* Nie przy- 
znaię się do tey barbarzyńskiey myśli. Nie 
tayno iest nikomu, iż ieśli nie innych nauk, 
to przynaymniey uczono za naszych czasów 
łaciny, a byli tacy, co i dobrze ten ięzyk 
umieli. Nie mam ia pretensyi uchodzić za 
aczonego, ale znam szacunek nauk. Mości 
Panie! nie nowe sąto koncepta, szydzić ze 


"starych; daycie im pokoy , iuż ich nie popra- 


wicie , bliżey spóyrzyycie na siebie. 

W'ele u was coraz nowych proiektów, ale 
idzie o wytrwałość w przedsięwzięciu. Cytu-: 
iesz wyrazy iakoby przez P. Strukczaszego 
wyrzeczone: „Dla tegoż i moich synów lu- 
„bo posyłam do szkół; lecz, prawdę mó- 
„wiąc, czynię to bardziey dla zwyczaiu, i 
„z przyczyny, że nie miałbym ich czém 
„w domu przez cały rok zatrudnić, a niżeli 
„dla nauk, z których, wićm, iż oni chlćba 
„ieść nie będą.” — Mości Panie! bardzo 
w tćm mieyscu przesadziłeś, i nie spodzie- 
wam się, aby mu ktokolwiek uwierzył. 
Któryż iest na świecie oyciec, coby nie pra- 
gnął widzieć w swoich dzieciach wszystkie 
dobre przymioty, widzieć w nich naukę 
i wszystko co daie wziętość i szacunek u 
ludzi. Zmnaczno, że nieiesteś oycem. Ró- 
wnież truduo uwierzyć, aby P. Strukczaszy 
synów swoich , iak twierdzisz , posyłał do 
szkół tylko dla zwyczain i nie maiąc czém 
innćm zatrudnić ich w domu. Wszak mógł- 
by ich użyć na ekonómów , pisarzów i na- 
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miestników , to byłoby i zatrudnienie. Wićsz 
o tém; iż godny móy przyiaciel P. Struk- 
czaszy nie iest rozrzutny , niektórzy zowią 
go skąpym ; iakże można pogodzić to obo- 
ie, aby i koszta znaczne na ednkacyą synów 
swoich ponosił , i nie chciał, aby oni z te- 
go kosztu odnosili korzyść i dobrze się u- 
czyli. Przesadziłeś , iak mówiłem, Mości 
Panie, i zapomniałeś, że powieść, chociaż - 
by się zdawała naydowcipnieysza , kiedy do 
prawdy. nie podobna, traci na swoiey dobro- 
«ci. Miiam dalsze uczynione zarzuty, ale, 
ieśli iuż tak mi przyganiasz razem ze wszyst- 
kimi moimi przyiaciólmi i domownikami, 
niech mi się godzi nawzaiem cokolwiek prze- 
mówić wprost. do iego osoby. Chwalę ia 
bardzo teraźnieyszą edukacyą i:dlatego dzie- 
ci moich nie posyłałem do Połocka , chociaż 
bliżey od tego miasta, niżeli od Wilna, dom 
móy iest położony. Powtarzam, iż bardzo 
iest dobra teraźnieysza edukacya; wszakże 
zgodzisz się zapewne ze mną na to, iż skut- 
ków tey dobroci na Jegomości nie widać. 
Prawda, że umiesz wyliczać tytuły nauk, 
ale podobno na tćm się kończy cała umie- 
iętność. Prosiłem, abyś mi w czasie wa- 
kacyy pomorgował grunta, „nie potrafiłeś. Kil- 
ku słów sklecić nie umiałeś, gdy do Wasz- 
mości Xiądz proboszcz zagadał połacinie. A 
chciey sobie przypomnieć, Mospanie, iakie 
do mnie pisywałeś listy z Wilna; byłoż 
w nich sensu choć za trzy grosze ? Zawsze 
górnym stylem piszesz o rzeczach naypospo- 
litszych, że nikt cię zrozumieć nie potrafi. 
Jakież były W. Pana zatrudnienia w domu 
moim, w czasie wakacyy; z xiążeczką ni- 
gdy, zawsze u kawiarek w pokoiu służących, 
lub z luleczką w ręku na folwarku. Nie 
"tacy byli za naszych czasów guwernerowie. 
Cała podobno niechęć do mnie, że go odda- 
liłem, poznawszy należycie. Mad iesteś, jak 
uważam, Mospanie, przypisywać drugim 
wady ; chciey poznać się na swoich. 


(podpisanc:) Stolnik * * *, 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 
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Rozmaitości. 
Na Sali brylantowey czytano niedawno w peł- 
nym komplecie, następuiący list od iednego 
z pod-kozaków. GAS 
„ Wiadomo wam, szanowni kamraci, że 
między Zyrmunami i Łopienicą iest sławne 
z Czekiny mieysce, w którém sztuka królew= | 
ska, czyli faraonowa, przyszła do nader wy- — 


sokiego stopnia doskonałości: szkoda tylko, że zo 
przybyli tam woyskowi, mają wiele grubyx 
przesądów , tak dalece, iż wolą, iak żaki, śle 
pié nad xiązkami, a niżeli zabawiać się przy= 
iemną grą faraona. Znaydnią się nawet między 
nimi tak niedelkatni , którzy wszystkich gra- 
iących w faraona, maią za ludzi podeyrzanyých 
i miegodnych dobrego towarzystwa. Ale dosyć | 
tego bluźnierstwa: wiadomości odebrane od 
brzegów Oszmianki, mogą takim woyskowym 
służyć za odpowiedź. W iednćm z miasteczek 
nad rzeczką tą położonych, bywa corok dnia- 
1 listopada kiermasz, na którym znacznieyszą 
odnogę przemysłu handlowego, stanowią nader 
pożyteczne Źwierzęta domowe, które tak nie» 
sprawiedliwie świniami nazywaią: iakożziwtym 
roku udał się jarmark. Cztćry znamienitey do — 
stoyności Panie., zaszczyciły niepospolitemi tae — 
lentami swemi sztukę faraonologiczną , a topu- 
blcznie w oberży u Starozakonnego Arenda- 
rza mieyscowega, gdzie utrzymując banczek fa- 
raonowy , prócz gotowych pieniędzy, ieszcze i 
po kilka sztuk wyżey pomienionych, pożyte- 
cznych źwierząt domowych, wygrały. Tak 
więc okazuie się: ze płeć piękna miewa często 
mniey grubych przesądów a więcey Śmiałosci, 
niżeli teraźnieysi rycerze. Li 
„NB. Nie od rzeczy będzie przytoczyć, że 
na iarmarku czy kiermaszu, znaydował się 
dobry nasz znaiomy , którego xięciem brylan- 
towym nazywamy. Miał na sobie wiele kley- 
notów : szmaragdów , rubinów , szkiełek, gu- 
zików it. d., naymocniey zaś ściągnął uwagę pu- 
bliczności kiermaszowey tóćm, że muał bóty wę- | 
gierskie z oszyciem i kutasami z różnokoloro- - 
wych paciórek: co Jmć Panna Deputatówna 
drogowa z zapałem wychwalała. | 
Bądźcie zdrowi š 
Wierny Wasz sługa 

1uPod:Kozak.:* * "NATAS 
„P. S. Jeśli potrzebniecie, to mogę wam 
odesłać te kilkadziesiąt taliy kart; któreście 
mi, na niepomvślną wyprawę przeciw woysko-, 
wym, powierzył. ? 
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